
„'NOW. I L L U 8 T B 0 W A N E “ 19

WŁADIMIRÓW.

Wykradzenie więźniów z Pawiaka.
2

To pytanie męczące świdrowało ich mózg.
W tem baron Bndberg nczuł na sobie spoj­

rzenie jednego z aresztantów i gdy oczy ich spot­
kały się, poznali się wzajemnie.

Uwięziony odraza domyślił się, dlaczego jego 
towarzysz przebrał się w uniform żandarmski i do­
kąd ich teraz powiozą. Spotykał się z nim dawniej 
w polskiej partyi socyalistycznej, gdzie wspólnie 
pracowali.

Radość niedoopisania odbiła się raimowoli na 
twarzy więźnia i bar. Budberg wyczytał w jeg< 
oczach tak bezgraniczne poddanie się i wdzięczność, 
że zląkł się o pomyślny wynik całej sprawy.

Z miejsca też odwrócił się do niego plecami i 
żeby dozorca więzienia nie zauważył błogiego, peł­
nego szczęścia wyrazn twarzy aresztanta odezwał 
się do dozorcy w tonie ostrym i rozkaznjącym, czy­
niąc snrową nwagę za powolność wyprawiania are­
sztantów, poczem skierowali się do wyjścia.

Dozorca zląkł się, zaczął gorączkować i z kolei, 
gdy groźny rotmistrz wyszedł z kaneelaryi, wpadł 
z gniewem na strażnika więziennego i zmył mn gło­
wę porządnie. Wyszedłszy na ganek, rotmistrz spo­
tkał się ze starszym strażnikiem więzienia i krzy­
knął snrowo:

— Pospieszyć! Wyprowadzajcie aresztantów!
To rzekłszy, wyszedł na podwórko zobaczyć czy

przygotowaną została karetka więzienna i czy wszy­
scy policyanci są na miejscu Tu odetchnął pełną 
piersią, wciągając głęboko świeże powietrze nocne 
i tem uspokoił nieco nerwy.

Cisza nocy, panującej na wszystkiem dodała 
mn energii i nadziei w pomyślno zakończenie nie­
bezpiecznej imprezy. Kareta stała już przed gan­
kiem. Tn też znalazł on swoich, niby to drzemią­
cych, polieyantów.

— Baczność! do szeregu — zakomenderował.
Policyanci odrazn zerwali się na nogi i wyciągnęli

klinem między gankiem a drzwiami karety, w ten 
sposób, żeby żaden z więźniów nie mógł uczynić 
nawet próby ncieczki.

Wytworzyła się sytnacya interesnjąca w wyso­
kim stounin: Indzie ci przybyli do więzienia, ż9by 
swoich towarzyszy, nwoinić lecz jednocześnie, znając 
wybornie psychologię aresztantów, mnsieli wytężyć 
nwagę, żeby który z nich nie spróbował nciec lnb 
nie okazał zbrojnego oporn, gdy będą wprowadzali
ich do karety. . .

Najzwyklejsze to zjawisko w życin więzien- 
nem — ucieczka w czasie przewożenia — mogła 
zepsnć całą sprawę, rozpaczna deternilnacya któ­
rego z nich, mogła przeszkodzić wróceniu im wol-
i lo ś c i •

Zabezpieczywszy wszelkie środki ostrożności, 
rotmistrz powrócił do kaneelaryi, dokąd przepro­
wadzono już wszystkich więźniów w liczbie dzie­
sięciu. Obejrzał on ich uważnie 2 raz jeszcze oczy 
jego spotkały się z wejrzeniem towarzysza, dos 0- 
nale pojmnjącego teraz ostateczny cel mistylikacyi.

Dyżurny w więzienin, Maciulewićz, zwrócił się 
do rotmistrza z następującą propozycyą:

— Panie rotmistrzu, trzeba zwiększyć pansKi 
konwój, ja  dam moich lndzi. Mam straż konną.

Na tę propozycyę Bndberg nieprzyjemnie się 
zasępił, lecz zdobył się w odpowiedzi na ton miękki.

— Nie, nie potrzeba! moi chłopcy są Indzie 
pewni... ufam im... wszystko zuch... Dopełnij pan 
przeglądu aresztantów w mojej obecności... tylko 
prędzej. . ,

Macinlewicz zaczął wywoływać nazwiska więź­
niów z listy.

Ta rozmowa o wzmocnienin konwojn wywarła 
fatalne wrażenie na niektórych więźniach, którym 
wyd?tło się, że istotnie powiodą ich na kaźń.

Baron Bndberg, widział, jak jeden z nich, w 
przekonaniu, że go niebawem rozstrzelają, zbladł 
trnpio i drżącemi rękami zbierał swe rzeczy, ręce 
jego tak się trzęsły, że w żaden sposób nie mógł 
związać dwóch książek i woreczka z enkrem. Zal 
było patrzeć na niego, lecz mimo to nie można 
było dodać mn otnehy.

•Po sprawdzenin, baron Budberg pokwitował 
otrzymania więźniów i gdy położył jnż swój poa- 
Pis, rzucił obsadkę na mdłogę, czyniąc gniewną 
“wagę, że p i^o było niemożliwe. Dyżnrny tak wziął 
to do serca, że zaczął łajać starszego dozorcę od 
ostatnich, nie zważając nawet na obecność rotmi­
strza. en dołożył jeszcze i od siebie, gromiąc go 
surowo, że bez względu na jego rozkaz zbyt długo 
marudził z jednym z aresztantów.

Otrzymawszy tyle surowych napomnień, starszy

dozorca zupełnie stracił głowę i znikł z oczu zwierz­
chników, a tymczasem zaczęto wyprowadzać więź­
niów na ganek.

W ostatniej chwili dyżurny Macinlewicz, nie 
należąc widocznie do lndzi zbyt odważnych, znów 
wystąpił z propozycyą:

— Panie rotmistrzu, niech pan nie naraża sie­
bie na nieprzyjemne wypadki w drodze. Wszyst­
kiego można oczekiwać. Kadzę, żeby pan przybrał 
jeszcze straż konną. Dla mnie nie sprawi to naj­
mniejszej trudności... ludzie w tej chwili będą go­
towi.

— Wszekże już raz pann powiedziałem, że nie 
potrzebuję konwojn — odparł rotmistrz opryskli­
wie — dlaczego więc pan mnie nudzisz? Moi 
chłopcy to znehy i żadnej pomocy nie potrzebują.

Maciulewicz, umilkł, pocznwając się do winy, 
że ośmielił się dwukrotnie niepokoić rotmistrza 
swemi obawami.

VIII. Porwanie więźniów.
Kiedy pierwsi aresztanci się ukazali na gankn, 

starszy policmajster zakomenderował:
— Obnażyć szable!
Policyanci przysnnęli się ciaśniej do otwartych 

drzwiczek karety, z obnażonemi szablami. Starszy 
polieyant wprowadzał każdego po kolei do karety 
i pedantycznie spełniał wszelkie możliwe ostrożno­
ści, w tych wypadkach przepisane. Kareta więzienna, 
zaprzężona w parę koni, składała się z dwóch czę­
ści, przedzielonych jedna od drugiej przegrodą w 
drzwi opatrzoną.

W pierwszej części, bliżej woźnicy, umieścili 
sześciu więźuiów, poczem starszy polieyant zatrza­
snął drzwi wewnętrzne i zamknął je na klucz. Po 
zostawało umieścić jeszcze czterech do drugiego 
przedziałn karety, bliżej drzwi zewnętrznych.

W tej chwili na gankn ukazał sią aresztant 
Jndycki, który znany był w więzieniu jako czło­
wiek opętany manią ucieczki. Wykonał on już raz 
próbę lecz niendaną, w tym czasie, gdy go prowa­
dzono na śledztwo do sędziego śledczego.

Jego pragnienie zrzneenia z siebie kajdan wię­
ziennych było tak wielkie, tak gorąco i szalenie 
rwał się do wolności, że stracił głowę i nie zda­
wał sobie sprawy, że próba ncieczki, gdy szedł 
przez miasto pod konwojem, nie miała żadnych 
szans powodzenia, rzucił się też uo ucieczki bez 
opamiętania, lecz natychmiast był pochwycony przez 
konwój i okrutnie zbity. Bili go wtenczas bezlito­
śnie, z okrncieństwem, wymierzając na nim całą 
wezbraną w nich złość za szaloną próbę ncieczki.

I oto teraz na gankn nkazała się jego niesz­
częsna pokaleczona figura, z zaciekami krwi na 
twarzy. Na jedną seknndę zatrzymał się on i ro­
zejrzał jak zwierz osaczony, jakby kombinnjąc, w 
którą stronę rzneić się, czy nie ma gdzie jakiej 
niewidzialnej szczeliny, żeby z całą rozpaczą czło­
wieka zdecydowanego na wszystko, skoczyć tam; 
śmierć w walce była wyjściem najlepszem i naj­
bardziej npragnionem„

Starszy polieyant odrazu odgadł jego zamiary 
i groźnie krzyknął:

— No, no... dokąd?... Nie „njdziesz!“
To rzekłszy, pochwycił go za kołnierz i wep­

chnął do karety.
Dyżurny pomocnik naczelnika więzienia, sto­

jący w tym czasie na gankn i przyglądający się 
w milczenin tej scenie, bezwiednie pomyślał, że 
istotnie nie potrzebnją oni dodatkowego konwojn, 
później jednak, gdy ncieczka została njawniona, 
Macinlewicz, opowiadał, że gdy zoDaczył, jak po­
licyanci wypełniali swe czynności i jak starszy z 
nich załatwiał się zręcznie z Judyckim, zdra­
dzającym zamiary ncieczki, wówczas błysła mu 
myśl, że nie są to prawdziwi policyanci z snrowej 
szkoły policyjnej, lecz udani, którzy przybyli tn, 
żeby go tak fatalnie urządzić..

Gdy starszy polieyant umieścił w karecie już 
wszystkich aresztantów, na rozkaz rotmistrza, który 
w tej chwili wyszedł na ganek, polecił jednemn 
z polieyantów wsiąść do karety i zamknął za nim 
drzwi poczem rozkazał dwóm innym nsiąść na ko­
zioł przy woźnicy, a sam z dwoma pozostałymi za­
jął miejsce z tyłu powozu.

W tej chwili brama roztworzyła się, kareta 
więzienna wyruszyła na nlicę i skręciła naprawo 
od bramy.

Budberg pożegnał się wówczas z Macinlewi- 
czem, wyszedł za bramę i wsiadłszy w doróżkę, 
odjechał.

Jego rola była skończona.
Wypełnił on ją z nadzwyczajną preeyzyą i spo­

kojem, jak to mógł uczynić człowiek, działający w 
imię idei, całą duszą oddany na jej usługi, nie­

pomny na własne „ja“, na własną pomyślność i
szczęście.

Na tem, zdawało się, zakończyły się główne i 
najbardziej niebezpieczne momenty przedsięwzię­
cia. 1 ciekinierzy znajdowali się już poza więzie­
niem, chociaż w zamkniętej karecie więziennej, na 
której koźlo siedział w charakterze woźnicy — 
stróż więzienny.

Barek! Budberg jnż powrócił do domu, gdzie 
przez nikogo nie zanważony przebrał się po cy­
wilnemu i najspokojniej siedział w przyjacielskiej 
kompanii, opowiadając swym towarzyszom najdro­
bniejsze szczegóły wyprawy nocnej.

IX. Ucieczka
W istocie jednak, dopełnioną była tylko pierw­

sza połowa skomplikowanego i trudnego przedsię­
wzięcia, pozostawała druga, chociaż mniej niebez­
pieczna, bądź co bądź ryzykowna operacya pozby­
cia się ajenta policyjnego, który, przy najmniej- 
szem podejrzenia, mógł w każdej chwili wszcząć 
alarm i popsuć całą sprawę.

Wszędzie po nlicach snuły się patrole wojsko­
we, przy pomocy których łatwo było ndaremnić 
ncieczkę, tak pomyślnie dokonaną z murów wię­
zienia.

Wszystko teraz zależało od umiejętności i przy­
tomności nmysłn starszego polieyanta.

Lecz w jaki sposób nwoinić się od tego niepo­
żądanego świadka na koźle?

W jego rękach lejce, on kieruje karetą... A 
chociaż na razie nie zwrócił uwagi na to, że ka­
zano mu jechać w przeciwnym od cytadeli kierun- 
kn, motywując to koniecznością wstąpienia uprze­
dnio do 3 eyikułn, mógł jednak w każdej chwili 
odgadnąć mistyfikacyę i oddać wszystkich w ręce 
władzy.

Zadanie ciężkie i trudne... Wymagało ono przy­
tomności i odwagi...

Wielkiem utrudnieniem była ta okoliczność, że 
stracono zbyt wiele czasn wewnątrz więzienia i 
że świt się przybliżał.

Pierwsze przebłyski budzącego się ranka jnż 
się wyczuwały w powietrzn i snnły w mgle na poły 
przezroczystej, otaczającej kontury przedmiotów.

Nie można już było tracić czasn...
Oto jnż niedaleko ów cyrknł, muszą koniecznie 

zawrócić w drugą stronę.
Za chwilę, być może zostaną zdemaskowani, o 

ile nie nda im się pozbyć woźnicy więziennego.
Chwila stanowcza nastąpiła... należało działać.
I oto, nagle, dał się słyszeć głośny krzyk star­

szego polieyanta:
— Stó—ój... Koło!... ’
Ten niezroznmiały okrzyk wowołał jednak wra­

żenie, woźnica, odrazn wstrzymał konie, nie pojmu­
jąc co mogło się stać; siedzący obok niego pseu- 
do-policyant zeskoczył z kozła, a za jego przykła­
dem poszedł i woźnica, oddawszy lejce drugiemu 
policy anto wi, poczem, obydwaj podeszli do tylnego 
koła, w pobliżu którego stał starszy polieyant, na­
der nważnii przypatrnjąc się czemuś. Gdy tamci 
podeszli, starszy polieyant, wskazując na oś, po­
wiedział:

— Patrz, patrz, co się zrobiło?
Ten z kolei nachylił się i mocno wyciągnął się 

ku przodowi, usiłując rozpatrzeć się w tem, na co 
mn wskazywał polieyant.

I w tej to chwili, naraz, z obydwóch stron po­
chwyciły go dwie pary silnych rąk; momentalnie 
zatkano mu chustką usta, żeby nie mógł krzyczeć, 
poczem podniesiono go do góry i bez najmnieszego 
hałasu, bez jakiejkolwiek walki, wsnnięto go do 
wnętrza karety więziennej i złożono na ręce sie­
dzących tam czterech aresztantów i jednego z pseu­
do-polieyantów.

Tam nakazano mn, żeby leżał spokojnie i nie 
próbował uczynić nic takiego, co mogłoby im za­
szkodzić, gdyż momentalnie go zasztyletnją.

Woźnica przyjął to naturalnie do wiadomości 
bojąc się nawet oddychać.

Ze strachu dnsza uciekła mu w pięty...

X. W karetce więziennej.
Nigdy przedtem, we wnętrzu tej ciemnej, du­

sznej karety więziennej nie wyczuwały się tak ostre 
wrażenia i emocye duchowe, jak owej nocy.

Zaledwie kareta wyrnszyła wolno w drogę i 
znalazła się za bramą więzienia, polieyant, zwra­
cając się do aresztantów, powiedział:

— Towarzysze!... Czy poznajecie nas? Nie u- 
płynie kilka minut, a będziecie wolni... Winszuję 
wam!

(Ci%g dalszy nastapi).


